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CENY OGŁOSZEŃ:
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 złoty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tahelaryee 
iie 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy  5 gr. za 
w yraz. N ajm nie j 1 r.l.
Konto czekowe PKO  

W arszawa 65.070

Sosnow iec, » ' da 7 października 19oł roku Cena numeru 10 groszy.
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Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

z L  2 . 0 ®
A dres ad m in is trac ji: 
P iłsudskiego N r. 8, te ­
lefon 4-97, telefon r e ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

k a rn i 4-94.
Konto czekowe PKO. | 

W arszawa 65.076
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: W IKTOR M ONSIORSK1.
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Rozwiązanie parlamentu angielskiego.
RO ZŁA M  W ŚRÓD L IB E R A Ł Ó W . — O T O ZY C JA  P R Z E tó tW K O  D Y K T A T U R Z E  H E N D E R SO N A .

LO NDYN, 6. 10. Gabinet angiel­
s k i  postanowił na wczorajszem noc- 
nem posiedzeniu rozpisać nowe w y­
bory.

Jutro odbędzie się posiedzenie 
izby gmin, pojutrze zaś nastąpi roz­
wiązanie parlamentu.

Nowe wybory odbędą się w  śro­
dę, 28 października rb.

Rozłam w stronnictwie liberal- 
nem jest faktem dokonanym.

Nową grupę, do której wejdzie 
22 posłów liberalnych z ogólnej licz­
by 58, utworzył sir John Simon. Gru 
pa ta odbyła wczoraj posiedzenie, 
na którem postanowiono popierać 
Mac Donalda, jako przywódcę rzą­
du narodowego i wspólnie z nim 
iść do wyborów.

Wśród przeciwników nowych w y  
borów i wprowadzenia ceł, pozostał

KONFERENCJA MIN. ZALESKIEGO

W A RSZA W A , 6. 10. twł.) Odbyła 
dziś konferencja m in. spraw zagran ica  
nych Zaleskiego z m in. sk a rb u  Jan em  
P iłsudskim . T em at konferencji jest na 
razie bliżej nieznany.

PRZYJAZD MIN. MARINKOW ICA
DO W ARSZAW Y ODROCZONY.
W A RSZA W A , 6. 10. (wł.) Zapow ie­

dziany w tych  dniach  p rzy jazd  do 
W arszaw y jugosłow iańskiego m in is tra  
spraw  zagranicznych M arinkow ica zo 
s ta ł odroczony z powodu m ających  sio 
odbyć w stolicy .Tugosławji u roczysto ­
ści królew skich. P rzy jazd u  do W arsza  
w y M arinkow ica należy sic spodziewać 
w końcu b. m.

nadal Lloyd George.
W  szeregach partji pracy coraz 

wyraźniej ujawnia się opozycja 
przeciwko dyktaturze Hendersona. 

W  czasie kongresu partji pracy,

który odbywa się w Scarborough  
odrzucono wniosek w sprawie pozo­
stawienia posłom niezawisłej partji 
pracy pewnej wolności ruchów w  iz 
bie gmin.

Riąd lize s iy  zloty  Jytro prezydentowa 
prośbę o dymisję.

W ARSZAW A, 6. 10. (wl.) Pogłoski 
o zamierzonej rekonstrukcji gabine­
tu niemieckiego, a specjalnie o ustą- 
pianiu min. Curtiusa, znalazły dziś po­
twierdzenie w prasie.

Rząd Rzeszy złoży na rece prezyden 
ta Rzplitej prośbę o dym isje gabinetu  
w czwartek.

D ym isja bedzie prawdopodobuie 
przyjęta.

Hoover zwofał telegraficznie konferencję
o wieikiein znaczeniu.

LONDYN, 6. 10. Z W aszyngtonu do 
noszą, że w Białym  Domu odbedzie sie 
dziś pod przewodnictwem prezydenta 
Hoovera konferencja zaproszonych tele 
graficznie czołowych przedstawicieli 
partji republikańskiej, demokratycznej 
i  członków kongresu.

W kołach politycznych i finanso­
wych przypisują tej konferencji bardzo

wielkie znaczenie. B iały  Dom, jak za­
zwyczaj, zachowuje milczenie i oświad 
cza jedynie, że temat konferencji bedzie 
m iał znaczenie narodowe.

W edług domysłów mają w czasie tej 
konferencji być omawiane sprawy
europejskie, ni. in. również kwestja 
przedłużenia o 2 lata moratorium  
Hoovera.

Jedynem wyjściem dla Niemiec -- to nowe Locarno,
NOWY YORK, 6. 10. Znany publi­

cysta amerykański Frank Simraonds 
w artykule pt. „Powrót do Lokarna 
jedyną nadzieją Niemiec" pisze:

W sprawie korytarza gdańskiego

nadzieje Niem iec na interwencje anglo­
saską, na podbój Polski przez Sow iety  
lub na rozkład wewnętrzny spełzły na 
niezem. Jedynetn wyjściem dla Nie­
miec jest nowo Lokarno. (PAT).

MIN. PA TEK  W EZW ANY DO WAIG 
SZAWY.

W ARSZAW A, 6. 10. (wł.) Na polece­
nie marsz. P iłsudskiego wezwany został 
telegraficznie do W arszawy pełnomoc­
ny poseł Rzplitej przy rządzie sowiec­
kim, min. Patek. Min. Patek od b ed le  
konferencje z marsz. Piłsudskim  Jak  
obiegają pogłoski tematem tej konfe­
rencji ma byó sprawa zerwanych ro­
kowań o pakt nieagresji miedzy Pol­
ską a Sowietami.

K onferencja ta wzbudza duże zain­
teresowanie. W kołach politycznych  
przypisują jej duże znaczenie. Min. 
Patek przyjeżdża do W arszawy jutra, 
w godzinach popołudniowych.

PROTEST KONSULA POLSKIEGO  
W BER LIN IE DO RZĄDU RZESZY.

W ARSZAWA, 6. 10. (wł.) Jak to do­
nosiliśm y, przed kilku dniami konsu­
lat Rzplitej w B erlinie costal obrzuco­
ny kamieniami, przyczem wybito szy­
by. Sprawcy, których nazwiska dotych 
czas nie zostały ustalone, zbiegli.

W związku z tym  niebywałym  ak­
tem teroru pruskiego, konsul polski w 
Berlinie, dr. Gawroński wystosował do 
rządu Rzeszy protest, który złożył na 
rece min. spraw zagranicznych Curtiu­
sa. i

© f?1 Ifił
ADWOKAT

M a r i a n  M a k i e i a
otworzył z dniem 1-go października 1931 
r. Kancelarje adwokacką w Zawierciu, 

przy ul. Sądowej Nr. 19.
P rzy jm u je  in teresan tów  od godz. 8 

do 9 i od 5 do 8 wieczorem. ‘

PRZESYŁKI PIENIĘŻNE Z AUSTRJ1 
DO POLSKI WSTRZYMANE.

W IE D E Ń , 6. 10. N a zarządzenie mi 
n is te rjm n  sk a rb u  począwszy od wczoraj, 
zostało w strzym ane w ysy łan ie  poczto­
w ych przekazów  pieniężnych do Czech o 
Słowacji i do Polski. P rzed tem  w strzy  
m ane zostały  już  pocztowe przekazy 
pieniężne do F ra n c ji, B elg ji i Szw ajca
rji-

Ja k  donoszą dzienniki, zarządzenie 
to w ydane zostało w tym  celu, aby  prze 
szkodzić speku lac ji n a  różnicy  kursów.

Tajemnicze samobójstwo w kawiarni w Sosnowcu
  -  n  » T i r r v r t A T n u i  O V O r r B  A T  A /

W czoraj wieczorem goście cukier 
ni „B asia“ w  Sosnowcu przy  ulicy 
W arszaw skiej zaskoczeni zostali hu­
kiem

wystrzału rewolwerowego.

W BORYSŁAW IU SKRADZIONO...
SZYB.

LW ÓW , 6. 10. (wl.) W  B orysław iu  
W ykryto sprawców n iesłychanej kradzie 
ży, popełnionej na iście am erykańską  
skalę. Oto m ianow icie przed dwom a 
dniam i, gdy władze policy jne tro p iły  
m orderców  n iejak iego  ś. p. O strow sk ie­
go, skorzysta li z te j okazji m iejscow i 
„przem ysłow cy" i w czasie nieobecno­
ści policji rozebrali szyb w iertn iczy  
„Joanna I I I “. A p a ra t w iertniczy, oraz 
m aszyny zostały  zdem ontowane i w y­
wiezione do sk ładu  starego  żelaza, ma' 
jte r ja ł zaś drzew ny porąbano  i zużyto 
[ha opał. S tra ty  wynoszą około 30.0'JU 
/złotych.

W czoraj po lic ja  aresztow ała sp raw  
yów kradzieży R udolfa  B ednarza, P io  
J fa  W in ton iaka  i Józefa  Mossa. S k ra  
ęizione części a p a ra tu  'w iertniczego ode 
brano.

W  S T A N IE  CIĘŻKIM  PRZEW IEZIO N O  SAMOBÓJCĘ DO SZ PIT A L A .
W  cukierni pow stał popłoch. Po 

czątkowo nie w iedziano co się stało.
K ilku  gości rzuciło się do drzw i.
Tym czasem  służba cukierni na  

ozele z gospodarzem  przybliży ła  się 
W  jednej z lóż od dłuższego cza- do loży. O dsunięto zasłonę. Oczom 

- - - - - - - ■ obecnych przedstaw ił się zgoła
nieoczekiwany widok.

N a podłodze, głową oparty  o krze­
sło leżał nieznany młodzieniec. Z 
piersi

broczyła obficie krew.
W  ręku trzym ał kurczowo zaci-

su siedział m łody człowiek, którego 
zachow anie się zdradzało n iezw y­
kłe zdenerw ow anie i podniecenie.

W  pew nym  momencie w  loży tej 
rozległ się strzał rew olw erow y, po 
k tórym  nastąp ił głuchy jęk  i s tu ­
kot upadającego

na ziemię ciała.

Przygotowania do wojny jaoońsko-chińskiej.
RO K O W A N IA  JA P O Ń S K IE  Z RZĄDEM  M ANDŻURSKIM .

LONDYN, 6. 10. W poniedaiałek wio 
czorein odbyło się w N ank in ie  posie­
dzenie kom isji spraw  zagran icznych  
zgrom adzenia narodow ego, w którem  
wzięli udział b. m in iste r sp raw  zag ra ­
nicznych i p rem jer, dr- Yen i W elling­
ton  Koo.

Yen i Koo udali sie bezpośrednio po 
posiedzeniu do P ek inu , aby, wedle k rą ­
żących tam  pogłosek, przekonać się, j a ­
k ie  stanow isko zajm ie m arszałek  Czang 
Sue - L iang , dotychczasow y w ładca

M andżurji, n a  w ypadek wypowiedzenia 
Ja p o n ji w ojny przez rząd  nank ińsk i.

W  N ankin ie  k rążą  pogłoski, że pręży 
dent rządu nank ińsk iego  m arszałek  
Gzang - K a i - Szek, zdecydował się za­
sadniczo na rozpoczęcie kroków  w ojen­
nych przeciw ko w ojskom  japońskim .

Z d ru g ie j s trony  donoszą z Tokjo, 
że m arszałek  Gzang - Sue - L iang  z o rć 
eił się do rządu japońskiego  z prośbą  
o wszczęcie z nim rokow ań niezależnie 
od Nankinu.

śnięty  rewolwer, system u brow ning, 
kaliber 6.35. Powiadom iono natycu- 
m iast policję, k tó ra  p rzyby ła  na 
miejsce i rozpoczęła dochodzenie. 
Sam obójca żył jeszcze. K are tką  p o ­
gotowia odwieziono go do szpitalu 
na Pekinie, gdzie niezwłocznie przy­
stąpiono do operacji, k tórej dokonał 

dr.Jankow ski,
Ja k  się okazało kula przebiła wo 

rek  sercowy, osunęła się po kości i 
u tkw iła  pod skórą. Po operacji mio 
dy człowiek odzyskał przytom ność. 
Z apytyw any o nazwisko słabym  gło 
sem wypowiedział, że nazyw a się 

F ranciszek  W itek  i ma lat^ 21; 
bliżej nic o sobie powiedzieć m e 
chciał.

— Czy chce pan  księdza? — p y ­
ta  p ielęgniarka.

—-N ie! —- odpowiedział k n rk o . 
Co mi to po tern.

Po chwili jednak  zm ienił sw ą 
decyzję i w yraził życzenie, aby

przyszedł do niego ksiądz. \
S tan  zdrow ia młodego despera ta  

jest bardzo niebezpieczny. Są 
słabe nadzieje  u trzym an ia  go przy 
życiu.

Co skłoniło go do rozpaczliw ego 
k roku  — narazie  nie wiadomo. N a­
leży jednak  przypuszczać, że sa­
m obójstwo to m a podłoże erotyczne.



ANGLJA W OBLICZU INFLACJI..Kto wygrał na loferji?
ZŁ 10.000 iw  n r .: 179273.
Zł. 5.000 na n-ry 190100.
Zł. 3.000 na n ry: 124680 131803 

5026 70764 209826.
Zł. 2.000 na n-rv : 830370 13231 

42631 8370 1323.1 53357 59015 78453 
85067 88466 91388 95759 118750
145882 158874 172156 18.»6!2 193022.

Zł. 1.000 na n-ry: 8799 16GS
19238 19238 26656 2S926 31780 44432 
63257 86800 97553 107882 118837
126821 129765 138697 140715 182227 
200180.

Zł. 500 na n-ry.: 835 3411 8021
10320 10754 29853 33646 38654 38689 
39765 39905 40369 42798 45434 46508 
50131 58324 61823 621.89 63304 64124 
67396 67696 69386 70315 73436 S7527 
89536 90057 103542 1210J3 109552
109776 115064 116661 117566 199630 
127011 129782 129934 .13170! 136435 
149627 150673 152590 152857 154587 
157142 157793 158971 1-59626 166274 
166805 167305 171518 172194 177245 
179233 184166 184699 189637 192289 
193417 195605 196411. 197388 198334 
200345 204584 209338.

BUNT W  KADYKSIE.
MADRYT. 6. 10- — Z K adyksu dono 

szą, że gubernator cywilny nakazał 
zamknięcie syndykatów generalnej kon 
federacji pracy oraz miejscowego kola 
komunistycznego.

HANIEBNA PLAMA SOWIETÓW
RYGA, 6. 18. Na ulicach Moskwy po­

nownie ukazały się bandy bezdomnych 
dzieci, grasujące przeważnie po ry n ­
kach i dworcach kolejowych.

Bandy młodocianych rabusiów na­
padają na przechodniów oraz na skle­
py aprowizacyjne. W  związku z ten: od 
było się posiedzenie prezydjum  CTKA. 
celem znalezienia skutecznych środ­
ków zwalczania plagi bezdomnych dzie 
ci w stolicy sowi-jckiej. Sekretarz 
GIK A. Kisielew o ś w i a d c z y ł ,  że plaga 
bezdomnych dzieci w stolicy Sowietów 
jest haniebną plamą, k tó ra winna być 
usunięta wobec zbliżającej się 14 rocz- 
niey istnienia władzy sowieckiej, k tóra 
obchodzona ma być w pierwszych 
dniach listopada .ze szczególną uroczy­
stością.

Prezes specjalnej kom isji dla zwal­
czania plagi bezdomnych dzieci, komi­
sarz Siemaszko oświadczył, że wzrost 
liczby bezdomnych dzieci przybrał o- 
statnio niepokojące rozm iary. W samej 
tylko Moskwie liczba bezdomnych d«Vł- 
ci przypuszczalnie wynosi około 30 ty ­
sięcy.

.Testto niebezpieczna arm ja  zdemo­
ralizowanej młodzieży i rabusiów. Do­
tychczasowe środki nie dały pożąda­
nych wyników.

Celem opracowania sposobów wałki 
z p lrga bezdomnych dzieci powołano 
specjalną komisje pod przewodnictwem 
Smidcwicza.

PR EM JER A  ŚMIERCI
Samobójstwo autora w teatrze.

PARYŻ, 6. 10. (wł.) Podczas prem j 3 
ry  sztuki teatralnej, osnutej na tle prze 
żyć gen. Boulangera zdarzył sie wczo­
ra j straszny wypadek.

Przed opadnięciem kurtyny  po 
akcie pierwszym, siedząey w pierw ­
szym rzedzie współautor utworu, 
Dcbray,, powstał nagle i krzyknąwszy: 
„Umieram nie z miłości, lecz z rozpa- 
ezy“! — strzelił sobie z rewolweru w 
brzuch i w piersi.

Desperata odwieziono do szpitala w 
stanie beznadziejnym. Przedstawienie 
przerwano.

ZAMACH NA POCIĄG W JUGO 
SŁAW JI.

ATENY, 8. 10. <Na pograniczu Ju g o ­
sław ii i Grecji zrewoltowani działacze 
macedońscy usiłowali dokonać zamachu 
na pociąg kurjerski. Pod wiaduktem, 
oddalonym o kilkaset metrów od jed ­
nej z małych staeyj podłożony został 
wielki ładunek wybuchowy, k tóry  na 
szczęście został w porę spostrzeżony, 
dzięki ezemu uniknięto straszliwej ka­
tastrofy.

Jak  orzekli rzeczoznawcy wybuch 
bomby mógł spowodować nieobliczalne 
wprost następstwa, wobec których ka­
tastrofa pod B ia Torbagy byłaby m a­
łym wypadkiem.

W toku dramatu, który roze­
grał się w Anglji, poznaliśmy rza 
dkie i cenne cechy anglików: od­
wagę, zimną krew, karność, a 
zwłaszcza —- szczerość. Przyzna­
no się do własnych błędów.

Ale... zagraża Anglji jednak 
niebezpieczeństwo zignorowania 
skutków, płynących z nowej sy­
tuacji, w jakiej się znalazła.

Gdy 20 września uderzył grom  
w złotą armaturę funta, wydawa 
ło się, iż każdy i wszyscy w An­
glji zrozumieli o co chodzi. K ry­
zysy walutowe nie są już dzisiaj 
tajemnicą: znamy ich przebieg, 
wiemy, jakie zaburzenia w yw o­
łują w organizmie państwowym. 
Tuż pod swoim bokiem miała A n- 
glja przykład naoczny —  kryzys 
franka. Przyglądała się zbliska 
przebiegowi choroby, nie mogła 
nie wiedzieć, jaki jest jej wynik.

Tymczasem, naskutek jakie­
goś dziwnego aktu autosugestii. 
Anglja widzi, chce widzieć tylko 
i wyłącznie korzyści, które daie 
nagła dewaluacja funta. W całej 
prasie angieiskieaj brzmi refren 
radosny: „Nareszcie nasz prze­
m ysł się ożywi, nasz handel w yj­
dzie z martwoty. Nareszcie bę­
dziemy znów m ogli więcej wywo 
zić, niż importować. Nareszcie 
nasz bilans handlowy się zrówno­
waży i znów przyjd ą dobre cza­
sy."

—  Spotkało nas, co mogło 
spotkać najlepszego! —  taki o- 
krzyk radości wyrwał się z ust 
jednego z magnatów przemysło­
wych.

Nikt nie ostudził zapałów, Ni 
komu nie wpadło na m yśl przy j­
rzeć się tablicy kosztów utrzyma­
nia. „Times" twierdził nawet, iż 
nożyce rozwarte między cenami 
hurtowemi i detalicznemu są tak 
wielkie, iż ceny w hurcie mogą 
śmiało podskoczyć w górę, co nie 
odbije się na cenach detalicznych 
A  zaś",,Daily Mail" zapewniał, 
iż m agazyny są tak pełne, rezer­
wy, tak wielkie, iż nie będzie po­
trzeby na długo jeszcze zaopatry 
wać się zagranicą. A potem —  
zobaczy się co będzie. Co się st.ru 
ci ewentualnie na kupnie, zys-ui 
się na sprzedaży.

To też ogółowi anglików w y­
daje się iż przy funcie wartują­
cym tylko 17 szylingów będą nio 
gli żyć tak samo, jak wtedy, gdy 
funt miał pełne 20 szylingów. 
Paradoks ten nie wydał się niko­
mu paradoksem, lecz ezemś zu­
pełnie natural nem. W A nglji jak 
'gdyby nie wiedziano o tern, że 
gdy frank stracił trzy czwarte 
swej wartości, to i ceny wszyst­
kich towarów, surowców i żyw­
ności, nabywanych wszak za tę 
walutę, podskoczyły w tej samej 
proporcji .

Ten sam pogląd, oparty na ig  
norancji, panuje w A nglji w sto ­
sunku do kwestji podziału obie­
gu złota. Nie kto inny, jak kan­
clerz skarbu p. Filip Snowden, 
twierdzi, iż Ameryka i Francja 
skupiły i skoncentrowały trzy 
czwarte zapasu światowego z ło ­
ta i pogrzebały go w piwnicach 
swoich skarbców. Tam leży ono
bezużytecznie i nie służv swvm

'  *

właściwym celom: ożywieniu

handlu międzynarodowego.
Czy nie jest to prostackiem  

tłomaczeniem stanu rzeczy? Je­
żeli nagromadzenie złota zależy 
rzekomo od woli jednego pań­
stwa, to czemuż Anglja nie prze­
jawiła tej woli? Pocóż imagino- 
wać rzekome spiski finansowe, 
skoro cała ta kwestja tłomaczy 
się działaniem prawa naturalne­
go? A jeśli złoto, znajdujące s'ę 
we Francji i w Ameryce, nie p ra­
cuje na innych terenach —  czy­
ja w tern wina? Gdzie miałoby 
się je zużytkować, jak chce An­
glja? W Chinach, w Rosji, w Tur 
eji, w Niemczech, czy w Am ery­
ce Południowej? Skoro cały  
świat znajduje się w stanie wrze­
nia ezy rewolucji, cóż w tern d?rw 
nego, że złoto, które reprezentuje 
kapitał, chowa się w ukryci u? 
Czy nie jest to raczej objawem

Ostatnia encykliką Ojca św. po­
świecona jest wielkim zagadnieniom 
doby obecnej, a mianowicie kryzysowi 
finansowemu, bezrobociu i zbrojeniom

Ojciec św. ubolewa nad uczciwymi 
i pragnącym i praeować robotnikami, 
skazanymi bez własnej winy na bez­
czynność, sk rajny  niedostatek wraz z 
rodzinami. Szczególnie współczuje Oj­
ciec św. niedoli nieszczęsnych dzieci, 
niewinnych ofiar dzisiejszego rozpacz­
liwego położenia na świecie.

'.W k S aUB
Następnie Ojciec św. zwraca sie z 

apelem do tych wszystkich, którzy ma 
ją  uczucie w iary i miłości chrześcijań­
skiej z wezwaniem do podjęcia kruc­
ja ty  miłosierdzia i pomocy biednym, 
ażeby głodnych nakarmić, nagich przy 
odziać, strapionych na dachu pocieszyć, 
uciszyć nienawiści, wzmocnić węzły 
pokoju wśród jednostek i społeczeń­
stwa.

Encyklika stwierdza dalej, iż jed­
ną z głównych preyczyn obecnego k ry ­

li. K u rje r Codzienny podaje:
„W listopadzie wchodzi w życie roz­

porządzenie m inistra spraw wewnętrz­
nych, wydane w porcv:umieniu z rnini- 
sterjum  rolnictwa oraz przem ysłu i 
handlu z dnia 24 czerwca br., zakazu­
jące dotychczasowego handlu mięsem 
w stanie surowym i wędlinami w jed ­
nym lokalu. Rozporządzenie, wydane ze 
względów sanitarno - higienicznych, u- 
stała również, że lokal, w którym  sprze­
dawane jest mięso lub wędliny musi 
być jasny, olejno malowany, o nieprze 
m akalnej podłodze, tow ar zaś m a być 
zabezpieczony od dotyku kupujących, 
a sprzedawcy muszą być zdrowi i nosie 
białe fartuchy 1 k itle  o długich ręka­
wach.

W w edliniarniaeh i sklepach z mię­
sem nie mogą sie znajdować żadne in ­
ne produkty, sprzedawcom zaś nie wol­
no załatwiać rachunków, przyjm ować 
pieniędzy i wydawać reszty. Do wędii- 
n iarn i i sklepów rzeźniczych wzbronio 
ne jest wprowadzanie psów, kotów i in­
nych zwierząt domowych".

I  co ów nowy, biurokratyczny pomysł. 
O ile zrozumiałą jest rzeczą, że lokale, 
w których sprzedawane są wędliny i 
mięso powinny być urządzone higjenicz

naturalnym?
W  całem rozumowaniu Ario 

glików brak logiki i zdrowego 
rozsądku, zadziwiającego u na­
rodu, który przoduje w handlu i 
bankowości. Aż dziw bierze, gdy, 
się słyszy z ust kierowników po­
lityki Anglji, iż zamierzają onji 
zwołać konferencję międzynaro­
dową, na której ma być rozstrzy< 
gnięta kwestja podziału zapa­
sów złota. N a  jakich podstawach 
W edług jakiego klucza? N a czy­
ją korzyść?

Ignorowanie niebezpieczeń­
stwa, jakie wynika dla Anglji i 
racji oderwania się od złota, do- 
wmdzi, iż w kraju tym ludzie n :e 
orjentują się jeszcze w kwestj’ in  
fłancji i nie wiedzą, jakie skutki 
pociąga ona za sobą.

Stephane Lauzanne 
redaktor „Matma".-

zysu są nadm ierne zbrojenia poszcze­
gólnych państw, dzięki czemn zm niej­
sza. się dobrobyt obywateli zmuszo­
nych do ponoszenia nadm iernych wy­
datków na ten cel.

Ojciec św. ponawia przestrogi swe­
go poprzednika, — które niestety do­
tąd  nie zostały wysłuchane ,— i wzyvia 
wszystkich biskupów, aby prcy pomo­
cy wszystkich środków usiłowali oświe 
cić umysły, otworzyć serca do najpew­
niejszych wskazań zdrowego rozumu, a 
bardziej jeszcze przepisów w iary 
chrześcijańskiej. Ojciec śwr. wzywa da­
lej wiernych, by szczodrze odpowiednio 
li na weewania, jak ie  otrzym ają od b i­
skupów, a  ponieważ same wysiłki ludz­
kie nie wystarczają, wzywa wszystkich, 
aby powtarzali słowa Modlitwy Pań­
skiej: „Chleba naszego powszedniego 
daj nam dzisiaj."

W końcu encykliki Ojciec św. udzia 
la  wszystkim błogosławieństwa apostoł 
skiego.

nie i odpowiadać wszelkim przepisom 
sanitarnym , o ty le trudno  doprawdy 
zrozumieć dlaczego nie wolno sprzeda­
wać w jednym  i tym  samym lokalu 
wędlin i mięsa. Dotychczas każda nie­
m al w ędliniarnia sprzedawała obok w ę­
dlin i mięso wieprzowe. Z chwilą wej­
ścia w życie powyższego rozporządzenia 
w ędłiniarnie muszą zaniechać sprzeda­
ży mięsa.

Jak  wiadomo, ja tk i z mięsem woło- 
wem znajdu ją się przeważnie wr ręka:.u 
żydowskich, i w jatkach  tych nie moza 
być mowy o sprzedaży mięsa wieprzo­
wego. W ten sposób m usiałyby pow­
stać specjalne sklepy- dla sprzedaży ty l­
ko mięsa wieprzowego. Czy jednak pro­
wadzenie takiego sklepu będzie się od­
płacało?

Również i zarządzenie, że sprzedaw­
com nie wolno eałatw iać rachunków, 
przyjm ować pieniędzy i wydawać resz 
ty  — może dotyczyć tylko sklepów w 
większych m iastach, gdzie funkcje speł 
,nia kasjerka. W małych jednak m ia­
steczkach i pftzy różnych straganach, 
gdzie właścicielem straganu, sprzedaw­
cą i kasjerem  jest jedna i ta  sama o- 
soba, respektowanie tego zarządzeni* 
jest kwestją zbyt problematyczna.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY ! WYPOCZYNKOWY 1
O skara  W ojnow sk iego  i Dr. m ed. Z. K o e I I  n e r a | |

W ZAKOPANEM | p
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Ziołolecznictwo, g Elektroterapja. |g Hydroterapia, Q Term oferap.a, i i

łielioterapja. gjj&i
Prospekty wysyła się na żądanie. Pp
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Encyklika Ojca św.
O KRYZYSIE FINANSOWYM, BEZROBOCIU I ZBROJENIACH

Nie wolne sprzedawać mięsa i wędlin
w Jednym lokalu.
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Zebrania poselskie w Zawierciu i Olkuszu.
W ubiegłą niedzielę, w lokalu zje- 

dnoczonia młodzieży „Orlę" w  Zawier­
ciu, odbył się zjazd członków i sym pa­
tyków BBW R. Udział w ejcżclzie wzię 
Jo okol a 200 osób.

Zebranie zagaił prezes rady powia­
towej poseł Sowiński, w itając seruecz 
nie wszystkich przybyłych. Następnie 
poseł Sowiński w półgodzinnym refera 
cie przedstawił sytuacje gospodarczą 
naszego państwa, omawiając szczegó­
łowo kryzys wT poszczególnych gałęziach  
przemysłu i w rolnictwie. ' Prelegent 
podkreślił, że kryzys opanował cały 
św iat i że Polska należy do tych n ie li­
cznych krajów, które zdołały zachow ać 
u siebie lad i porządek. Rząd współ­
działa' ze wszystkiem: organizacjami i 
z calem społeczeństwem, aby tylko kry 
zys przezwyciężyć. Mimo ciężkiej sytu­
acji wierzyć należy, że z tarapatów  
tych wyjdziem y niewątpliwie zwycięs 
ko.

Z kolei referat polityczny w ygłosił 
poseł Madeyski. Prelegent omówił zmia 
ne konstytucji podkreślając, że ze 
zmianą tą łączyć należy wzmocnienie 
struktury naszego państwa. Obok zmia 
ny konstytucji BBWR. przystępuję do 
zmiany ustroju samorządowego, przez 
wprowadzenie tak zwanej małej usta­
wy samorządowej. M usimy również roz 
budować i samorząd gospodarczy, w 
szczególności zwraca referent uwagę na 
konieczność powołania do żyeia izb pra 
cy najemnej. Każda zmiana, dotycząca 
samej konstytucji, czy też innego zaga 
dnienia z dziedziny samorządu, jak 1 
gospodarczej w inny znaleźć za sobą o- 
pinje zdroyrej części społeczeństwa, z 
tego też powodu każdy obywatel spra 
wami tem i winien, sie interesować, w i­
nien je omawiać, wszędzie i jaknajbar 
dziej wszechstronnie. Mimo kryzysu, 
mimo ciężkiej nad wyraz sytuacji go­
spodarczej kwestje dotyczące naszego 
ustroju winny być poruszane, dziś bo­
wiem właśnie w dobie depresji gospo­
darczej łatwo zauważyć dobre i złe stro 
ny naszego ustroju.

Następnie senatorka Grunertówną w 
krótkich słowach om awiała role kobie 
ty  w społeczeństwie, charakteryzuje 
owocną działalność związku pracy oby­
w atelskiej kobiet i nawoływała do po­
większenia seeregów tego związku.

*  *  •

W  uh. n iedziele w resursie  olkuskiej 
odbyło sie zebranie posłów k lubu  BB. 
pp. pochm arskiego, Kleszczyńskiego, 
Gduli i Gorczycy. N a zebranie to o- 
próez m iejscow ej ludności, p rzyby li 
w ójtow ie i p isarze gm inn i ze Sław ko­
wa, R absztyna, Sałoszow y i W o lb ro ­
m ia. Odpowiednie re fe ra ty  w ygłosili: 
o obecnej sy tu ac ji w Polsce poseł Poeh. 
marski, o zubożeniu wsi w skutek ogól­
nego k ryzysu  — poseł G orczyca; o po-

O W SPÓŁDZIAŁANIE IN SPE K ­
TORÓW PRACY Z WOJEWODA­

MI.
M inister pracy i opieki społecznej 

wydał okólnik w sprawie ustalenia  
form współdziałania okręgowych in­
spektorów pracy z wojewodami.

P. m inister przypomina w okólni­
ku obowiązek okręgowych inspektorów, 
pracy, powiadamiania wojewodów o 
powstawaniu i przebiegu ważniej­
szych zatargów miedzy pracodawcami 
a pracobiorcami, oraz o rejestrowaniu 
nowych pracowniczych związków zawro 
dowyeh. Ponadto p. m inister poleca o- 
kregowym inspektorom pracy odbywa 
nie w określone dnie stałych konferen 
cyj z wojewodami, na których omawia 
ne mają być wszelkie sprawy, któ­
rych zakres dotyczy współdziałania 
władz adm inistracyjnych z inspekcją 
pracy.

Na konferencjach omawiane bedą 
w pierwszym rzędzie sprawy wykony­
wania nakazów i orzeczeń inspektorów 
pracy, przeciwdziałania nieprzestrzega 
niu przez pracodawców przepisów o o- 
ehronie pracy ,oraz sprawy, wym agają­
ce poparcia interwencji inspektorów  
pracy przez władze administracyjne.

łożeniu robotnika — poseł Gdula. 0- 
statni przemawiał poseł Kleszczyuski 
o organizacji pracy w bloku. Na pro­
pozycje p. K leszczyńskiego utworzono 
przy radach gm innych BB. sekcje z sze 
rokim zakresem pracy. W  skład po­
szczególnych sekcyj weszli pp.: Z. Mil- 
brandt — sekcja wojskowa; inż. Star- 
kiewicz — sekcja samorządowa; Osta- 
ehowski ze Suioszowej — sekcja spo­
łeczna; Grabowski z Trzyciąża — sek­
cja rolnicza; prof Beaupre — sekcja 
prasowa; Berezowski — sekcja kultural

no - oświatowa; R. Pieehowiez — sek­
cja mieszczańska; Grabowski z Trzycią 
ża — sekcja młodzieży wiejskiej i dr. 
Ossowski — sekcja młodzieży m iej­
skiej. Pozatem  dr. Łapiński odczytał 
rezolucje do p. prezydenta Mościckie­
go i marszałka Piłsudskiego i władz 
cen tralnych .

N a zakończenie zebran i w znieśli o- 
krzyk: Niech żyje prezydent Mościcki 
i marszałek Piłsudski.

Na zebran iu  przew odniczył dr. Cca- 
churski z Bolesławia.

N a d w o r n a  F a b r y k a  P i a n i n  i F o r ł e p ś a n ó w

T .  B E T T I N ©  Leszno-Poznań
założoaa w 1887 r. Teł. 235.

sprzedaje na niezivykie dogodnych warunkach.
Informacje i wszelkie sprawy załatwia nasz przedstawicie!

p. S - K a g a n  w Będzwe, Małachowskiego 9
Tam można obejrzeć.

Praca dla żywicieli rodzin musi s ię  zna leść
FIRM Y W ZAGŁĘBIU, KTÓRE ZASTOSOWAŁY SIĘ 0 0  ROZPORZĄ­

DZENIA MINISTRA PRACY.

Ja k  to już donosiliśm y, w ostatnich 
trzech  tygodn iach  na teren ie  Zagłębia 
znalazło p race około 1000 bezrobotnych, 
żyw icieli rodzin.

Z atrudn ien ie  ta k  znaczenj ilości bez­
robotnych zawdzięczać należy ostatn im  
zarządzeniom  m in is tra  p racy  o reduk­
c ji godzin nadprogram ow ych i o g ran i­
czeniu p racy  kobiet i m łodocianych.

Z akłady  przem ysłow e na teren ie  Za­
głębia zastosow ały sie częściowo do 
tych zarządzeń, dzięki czemu m ogły za­

trudnić bezrobotnych.
I tak: Modrwejowskie Zakłady przy- 

łely do pracy 25 bezrobotnych, kopal­
nia Miiowice — li), kopalnia Niwka — 
9, huta Miiowice 159, huta 
Katarzyna — 188, Fiirstenberg
— 17, fabryka Sćhona — 17, fabryka 
D ietla — 13, fabryka „Światowid" — 
w Myszkowie — 22, cementownia 
„Wiek" pod Zawierciem — 102 i w prze 
myślo budowlanym przyjęto 174 bezro­
botnych.

Papieros koncentruje myśl L  gotówkę
NA M ARGINESIE REKLAM Y MONOPOLU TYTONIOWEGO.

Niejednokrotnie już czytelnicy „II. 
Kurjera Codz." z łamów tego pisma do­
wiadywali sie o szkodliwości palenia 
papierosów. W specjalnym  dodatku le­
karskim „Kurjera" szereg lekarzy u- 
dowadniało, że nic tak nie szkodzi zdro­
wiu, jak nikotyna. Aż tu naraz... U ry­
w ają sic artykuły o szkodliwości ty­
toniu, a miejsce ich zajm ują dobrze 
płatna reklama monopolu tytoniowego. 
Po zareklamowaniu różnych gatunków  
tytoniów i różnych „sortów" papiero­
sów, obecnie „Kurjerek" po;cyna za- 
strzykiwać swym czytelnikom różne 
mądre hasełka w postaci: „Papieros
przysparza przyjaciół", „Papieros kon 
centruje myśl" itp.

Czy na tej „skoncentrowanej" rekla­
mie „Knrjerka" osiąga monopol tyto-

Przed śmiercią kupił koszulę śmiertelną i buty
aby go miano w czem pochować

SAMOBÓJSTWO ZREDUKOWANEGO KOLEJARZA W SOS­
NOWCU.

Wczoraj w godzinach rannych na 
torze kolejowym w Sosnowcu, ohok 
w iaduktu Dietla, znaleziono zm asa­
krowane zwłoki

jakiegoś mężczyzny.
Zawiadomiona policja rozpoczęła 

natychm iast dochodzenie, które usta 
liło, że są to zwłoki

Dymitra Iwanowa,
byłego robotnika kolejowego, zam. 
w barakach kolejowych, przy ul. 3 
m aja nr. 36.

Iwanow przez dłuższy czas p r a ­
cował jako dozorca na kolei, a je d ­
nocześnie grywał w orkiestrze kole­
jowej.

Przed kilku dniami Iwanowa 
zwolniono z pracy na linji, ą- zapro­
ponowano mu pracę

przy sprzątaniu ulic.
Na tę propozycję Iwanow się nie 

zgodził, wobec czego kolej wypłaci­
ła mu odprawę, w wysokości trzy-

P azdz ie rn ik

m owy jakie wyniki — należy w to wąt­
pić. Dla naszego monopolu tytoniow?go 
najlepszą reklamą byłaby zniżka w y­
górowanych cen tytoniu i papierosów  
z równoczesnem poprawieniem jakości 
wyrobów monopolowych. Należy bo­
wiem przyznać, że nasze tytonie i pa­
pierosy, są kiepskie i bardzo drogie. Po­
woduje to inalbwy przemyt tytoniu, a 
jednocześnie rcerokie warstwy ludności 
coraz bardziej" ograniczają sie w pale­
niu papierosów'.

W tych wiec warunkach, nawet tak 
wym yślna reklama jak: „Popieros kon­
centruje myśl"! może dać tylko jeden 
wynik, mianowicie: „skoncentrowanie" 
gotówki za ogłoszenia w kasie wydaw­
cy „II. Kurjera Codziennego".

5 tr .  3.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: N. M. P. Różańcowej
Jutro: Pelagji, Birgitty Wd.
Wschód słońca: 5.46 j •

* *

Zachód słońca: 5.03 ~-

HADJ©
W A R S Z A W A .

Środa, 7 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kara. 
P aństw . In st. Met. 12.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 14.45. M uzyka z p ły t grarnoŁ 
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. 15.25. 
Skrzynka poczt. 15.45. Kom. dla żeglugi 
i rybaków . 15.50. M uzyka z p ły t gram of.
16.00. L ekcja angielskiego. 16.20. Odczyt 
ze Lwowa. 16.40. M uzyka z p ły t gram of. 
17.10. Odczyt. 17.35. U tw ory F r .  L ehara 
w yk ork. P  .R.' 18.50. Rozm aitości. 19.15. 
Skrzynka poczt. roln. 19.25. P ro g ram  na 
dz. nast. 19.30. Kom. Tow. do Zachęty Ho 
dowli koni w Polsce. 19.35. M uzyka z 
p ły t gram of. 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. 
F elje ton  muz. z W ilna. 20.15. Polska m u 
zyka ludowa. 21.00. K w adrans lit. 21.15. 
K oncert kam eralny  poświęcony utwo­
rom  F r. Schuberta. 22.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 22.30. Odczyt z K rak . 22.40. Ko­
m unikaty . 22.45. Dod. do P ras. Dz. R adj.
23.00. M uzyka taD. z sali M alinow ej hole 
Ju Bristol.

W ARSZAW A.
Czwartek, 8 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dz. uast. 12.10. Urzęd. - kom. 
Państw . Inst. Met. 12.15. Co słychać ,o 
czem wiedzieć trzeba. 12.35. M uzyka z 
p ły t gram of. 14.45. M uzyka z p ły t g ra ­
mol'. 15.05. Kom. gospod. 15.15. Kora. 
LO PP. 15.25. W śród książek. 15.45. Kom. 
dla żeglugi i rybaków . 15.50. P ro g ram  
dla dzieci starszych. 16.20. L ekcja franc,
16.40. M uzyka z p ły t gram of. 17.10. OcL 
czyt ze Lwowa. 17.35. K oncert popołudn. 
18.50. Rozm aitości. 19.15. G iełda roln. 
19.25. P ro g ram  na dz. nast. 19.30. Kom. 
Tow. do_ Zachęty Hodowli koni w P o l­
sce. 19.35. M uzyka z p ły t gram of. 19.45. 
P ras . Dz. R adj. 20.00. F elje ton  p. t. 
N ajisto tn ie jsze  u zwierząt. 20.15. M uzy­
ka lekka. W przerw ie repert. W arsz. 
T eatrów  M iejski 21.25. Słuchow isko Mag 
ja . 22.10. M uzyka lekka zo Lwowa. 22.40. 
D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.45. Kom.
23.00. M uzyka taneczna.

r
KATOWICE.

Śioda, 7 października.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kom. 
m eteor, z W arsz. 12.15. K oncert z p ły t 
gram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 14.55. In term ezzo muz.
15.05. Kom. gospod. z W arsz. 15.15. 
Kom. Zw. W ynalazców. 15.25. Skrzynka 
poczt. 15.45. Interm ezzo muz. 16.00. A n­
gielski z W arsz. 16.20. Odczyt ze Lwowa.
16.40. Interm ezzo muz. 17.10. Odczyt i 
koncert z W arsz. 18.50. Rozm aitości.
19.05. Odeinek powieść. 19.20. Mgławice. 
19.45. T r. z W arsz. 22.15. Interm ezzo muz. 
22.39. Odczyt z K rak . 22.45. Kom. z W ar 
szaw y oraz p rog ram  na dz. nast. 23.00. 
M uzyka lekka i tan.

stu kilkudziesięciu złotych.
Rozgoryczony Iwanow postano­

wił skończyć z doczesnym żywo Lun.
Wobec rodziny nie krył ze swo­

im samobójczym zamiarem.
Za otrzymane pieniądze kupił so­

bie
śmiertelną koszulę i buty,

co zaś do garnituru, to wręcz po­
świadczył, że sobie nie kupi, gdyż i 
tak go muszą pochować w jakiem  i 
ubraniu.

Z m iasta Iwanow Avracal zaAvsze 
do domu z wódką i zakąskami. Jad ł, 
pił i niczego sobie nie żałował.

Onegdaj Avidoeznie pieniądze się 
wyczerpały i lAvanow słoAva dotrzy­
mał...

Wczoraj rano na torze kolejo­
wym znaleziono jego ciało

z odciętą, przez koła lokomotywy 
głową-..

Z Kielc.
(k) Zabaw a podchorążych rezerw y.

W  m iesiącu bieżącym  K ielce będą m ia 
ły  a trak c ję  i sposobność spędzenia nu  
le wieczoru w śród koła sym patycznych 
podchorążych rezerw y. W zorując się 
na tego rodzaju  zabawach, urządzanych 
przez starszych  kolegów, oficerów re ­
zerwy, k tórych wieczorki cieszą się za 
służoną i powszechną sym patją , mło­
dzi kandydaci na oficerów u rządzają  
w sobotę 10 b. m. dancing, k tó ry  nie­
w ątpliw ie ściągnie najlepsze sfery  to 
w arzyskie m iasta. Nowością jest k a r ­
ta  wstępu, będąca jednocześnie zapro­
szeniem  i biletem  wejściowym . M uzy 
ka K ijańskiego.

Cena k a rty  w stępu 2 zł. Do naby­
cia ty lko u członków zarządu koła: 
podchorążych. Z abaw a odbędzie się 
w salach k lubu urzędniczego w K ie l­
cach.

(k) K radzież z wozu. Rozencw ajg 
Berek, zam. w K ielcach przy  ulicy 
M arszałka Focha nr. 31, zam eldował w 
kom isarjacie  p. p., że dn ia  4 b. m. pod 
czas przewożenia m an u fak tu ry  z u li­
cy M łynarsk iej do rynku , pozostaw ił 
na  wozie 4 sztuki m a te r ja łu  baw ełnia 
nogo, z k tórego to m a te rja łu  1 szt., 
w art. 120 zł. została skradziona.

(k) Kradzieże. Form icki F ranciszek, 
zam. w K ielcach przy  ulicy  L eonarda 
nr. 15, zam eldow ał w kom isarjacie, 
p. p., że w czasie jego nieobecności, nie 
znany  złodziej dostał się do jego skle­
pu  i sk rad ł około 200 zł.

— D nia 3 b. m. we wsi Daleszyce, 
po w. kieleckiego, z autobusu należąca ( 
go do W ładysław a B yrczka i C hairna 
iAtla, n ieznani dotychczas sprawcy , 
B k r a d l i  dynam o system u „Ford". ,waB. 
tości 400 z l
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Z Sosnowca.
łs) Z kola polonistów Zagłębia. Dziś 

p godz. 19 m in. 30 w szkole powszechnej 
pr. 9 im. T. K ościuszki (ul. trzeciego ma 
ja  32) w Sosnowcu, odbędzie się pier- 
iwsze prow okacyjne zebranie koła polo­
nistów. N a porządku dziennym , poza 
odczytem p. S zp inetera p. t. „Niezmien 
Pa w artość dram atów  W yspiańskiego 
i ich w alory sceniczne „przewidziano 
jest omówienie spraw  organizacyjnych. 
Zarząd koła polonistów  zaprasza wszy­
stk ich  polonistów szkół powszechnych 
i średnich, a przedew szystkiem  z Sosno 
wca i jego najbliższych okolic, gdyż 
podobne zebran ia  ze względów oszczęd 
ilościowych będą się odbyw ały również 
w D ąbrow ie i Będzinie.

(s) Do odebrania w wydziale śled­
czym. P o lic ja  śledcza w Sosnowcu a re ­
sztow ała D om inika Now aka, zam. w Za 
górzu, p rzy  k tó rym  znaleziono trzy  
teczki skórzane. W  teczkach znajdow ały 
eię w ybory bursztynow e, czekolada i 
■wafle. Zachodzi przypuszczenie, że są 
to rzeczy kradzione.

P raw y  właściciel może je  odebrać w. 
wydziale śledczym w Sosnowcu.

(s) Sprostow anie. W e wczorajszej 
recenzji z kom edji „R'oxy“, w skutek 
nieuw agi ko lek to ra , w kradła  się om ył­
ka. M ianowicie św ietną w ykonaw czy­
nią ro li R oxy by ła  p. J .  Sobofkowska, 
i nie Sobotkówna, ja k  to  m yln ie  wy­
drukowano.

(s) T<-letnia złodziejka z K rakow a.
W ydział śledczy w Sosnowcu za trzy ­
mał podejrzaną m łodą dziewczynę Pod 
czas śledztw a okazało się, że jestto , 17 
le tn ia  F e lic ja  Kozłowska, bez stałego 
m iejsca zam ieszkania, k tó ra  dokonała 
Znacznej, bo na  5.000 zł. kradzieży  w 
Czerwonym P rą d n ik u  pod K rakow em .

Kozłowska dostała się do m ieszkania 
M arji Węelowej,. skąd  sk rad ła  różną 
garderobę, m iędzy m nem i fu tro  k a ra ­
kułowe i b iżuterję. Kozłow ska przeka­
zana została do dyspozycji sędziego 
Śledczego.

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rad y  kom isarycznej 

w Będzinie. Dziś o godz. 8 wlecz. w 
n ag is trac ie  odbędzie się posiedzenie ra  
iy  przybocznej k ierow nika tymczasowe 
?o zarządu  z następu jącym  porządkiem  
ibrad:

P rzy jęcie  p ro toku lu  z poprzedniego 
posiedzenia, sp raw a ostatecznego usta  
itn ia um ow y m a g is tra tu  z firm ą, k tó ra  
tedzie budować kanalizację  (kolektor).

„M yśliw y” z Klimontowa postrzeli! chłopca
pod Zagórzem.

Z Dąbrowy.
(d) Zbiórka niedzielna w Dąbrowie. 

W ub. niedzielę, w D ąbrow ie odbyła się 
ubiorka u liczna na  rzecz kom ite tu  do* 
(praw bezrobocia. W  zbiórce wzięli u- 
izial pp.: J .  Rerbeeka, J .  Cholewicka, 
>rez. M adeyska, Lange, dr. A. N iepiel 
ski, H. Sadow ski i J .  K angizer.

Zbiórka ta  dala. dochód w sum ie 216 
d. 80 gT. W ydatków  żadnych nie było.

(d) Kradzieże. W czoraj rano  w po- 
ezekalni kasy  chorych w D ąbrow ie W ł. 
Kialbi (Legjonów 93) skradziono płaszcz 
iasny, w artości 30 zł.

_ F r. T urłińsk iem u, zam. p rzy  ul. Le 
jjonów  84 skradziono z kom órki 2 kacz 
ti  i jedną  kurę, w artości 10 zł.

Na polach w si Zagórze zabawia! 
się w  ubiegłą niedzielę, w towarzy­
stwie rówieśnika, 9-Ietni Bolesław  
Zembala, zam. przy ul. W iejskiej 19 
w Zagórzu.

W pewnej; chwili chłopiec począł 
płakać, ocierając przy tern ręką bro 
czącą się krew z tylnej części głowy.

Na plaez chłopca zbiegli się oko­
liczni mieszkańcy, którzy stwierdzili, 
że Zembala, został postrzelony w 
głowę śrutem z dubeltówki.

Z zeznań ludzi, którzy tamtędy 
przechodzili wynika, że widziano w 
tym czasie dwuch panów* z dubel­
tówkami na ramionach, szybko od­
dalających się. w  stronę Klimonto­
wa.

Postrzelonego ZembaJę przewie­
ziono do szpitala w Dąbrowie. Stan 
jego zdrowia nie budzi obaw.

Wykryciem m yśliwych polują­
cych na ludzi zajęła się policja.

Rzucił się pod koła pociągu.
Na torze kolejowym pomiędzy 

Gołonogiem i Ząbkowicami znalezio 
no zwłoki 20-letniego

Józefa Kimaka, 
stałego mieszkańca Ząbkowic

Przeprowadzone śledztwo w tej

sprawie ustaliło, że Kunak
popełnił samobójstwoK

rzucając się pod koła przejeżdża ją- 
cego pociągu. Jaki był powód tar­
gnięcia się na życie narazie nie wia 
domo.

Młodzież komunistyczni z Będzina
skażona przez  sąd  okręgowy w Sosnowcu

P o lic ja  w Będzinie zw róciła swego 
czasu uw agę na 23-letniegoo .Fwfci - 
M oszka A jzyka, (Będzin, Koś'-' ki 
20) znanego dobrze -władzom bezpś eń 
s tw a  z działalności wywrotowej. Z arzą­
dzono obserw ację i stw ierdzono, że u 
n iejakiego P in k u sa  G oldszłaka (Będzin, 
W arp ienna 7) zb iera ją  się komuniści.

W  lu tym  br. policja w kroczyła do 
m ieszkania G oldszłaka i zasta ła  tam  że 
b rane tow arzystw o. Po w ylegitym ow a 
n iu  okazało się, że są to: M. A jz jk , 20- 
le tn ia  C hana D robiarzćw na( (Będzin, 
W arp ienna 7), 22-lotnia C haja  Szolowi- 
czówna (Będzin, K o łłą ta ja  39). 2ł-letnia 
M ar jem  Goldszlakówna (Będzin, Mało- 
bądzka 122).

D robiarzów na na widok policji w yję 
ła  z zanadrza*zwój papierów  i w rzuciła  
do żelaznego pieca.

P h p ie ry  n a tychm iast w yjęto z pieca, 
przyczem  okazało się,że je s t to b iu letyn  
centralnego kom itetu  K. P . P., sprawo 
zdanie z V zjazdu K. P. P., prócz tego 
ujaw niono jeszcze inne kompromitujące 
p ism a i odezwy.

O negdaj sąd  okręgow y w Sosnowcu 
rozpoznaw ał spraw ę Pfcnkusa Gold szla­
ka i  tow arzyszy, oskarżonych o te, że 
św iadom ie wspólnie prow adzili robotę 
antypaństw w oą.

Sąd, po p rzesłuchan iu  świadków, n- 
bej rżeniu  dowodów rzeczowych w ydał 
w yrok skazujący: Jo e la  M oszka Ajzy-

Przcfłruk wzbroniony, 
J. S. FL ETC H ER ,

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ,
Przekład autoryzowany z angieł-

30.
skiego.

Imperjal Banking Corporation 
uf South Africa. W końcu rzekł tro- 
thę żartobliwym tonem, że nie mając 
izieci, ani wogóle żadnych krew­
nych, nie myślał nigdy o testamen- 
ńe, ale że wkońcu przyszła mu 
“hęć sporządzenia swojej ostatniej 
<roli. W yjął arkusz papieru, na któ 
rym spisał swoje życzenia i popro 
sił, abym wyraził w  bardziej przepi­
sowej formie. Oto ten arkusz — cią - 
gnął Postletbwaite, wyjmując z kie 
szeni podłużną kopertę. — Przeczy­
tawszy to, powiedziałem Mazaroff o 
wi, że dokument jest zredagowany 
bez zarzutu i że niema go co prżera - 
biać. Że wobec tego wystarczy, gdy 
on go podpisze, wobec .świadków — 
mnie-i jednego z moich pomocników. 
Ale on chciał koniecznie bardziej for 
main ego opracowania i musiałem ma 
sporządzić inny dokument, zredago 
wany podług jego w \ tycznych.. Zgło­
sił się do- mnie pw trzeciej,., po połud­
niu. lego samego dnia. podpina? ero-

iiunM.MWdii.ai
„Szwafcaraltie SoisJtła. 
2ŚOtaM (e marką Kogut") 
są stosowanie przy chc- 
psbasiz £*}ą«Hca, feJsssfe, 
abstrukcll l ksmlawi 
żćłeEcwsfSfi. 

o r s k ie  Ctorzkfa Zioła* 
są na turni ayin- łagodnym środkiem 
pneezysziiifcjąęyia. tiiatwlająaym 
fnakeje organów trasftflani* I dzia- 
l i l t ty s n  srssehRt&e o ty ło ftl.

towy testament w  obecności mojej- i 
mego pomocnika, Herberta W ilkin°a 
zapłacił mi honorarjum i odszedł, za 
bierając z sobą dokument. Dopiero 
w kilka dni później1 spostrzegłem, że 
zapomniałem mu oddać projektu te 
go testamentu, pisany jego własną 
ręką. U  dałem się tedy do Hotelu Poi 
nocno - zachodniego, ale dowiedzia­
łem się, że Mazaroff i jego przyja 
ciel, pan Holt wyjechali na północ, 
nie zostawiwszy żadnego adresu. 
Schowałem więc-ten papier,, pod kb.i 
czem. Wczoraj dowiedziałem, się z ga 
zet o śmierci Mazaroffa i obrabowa­
niu go z pieniędzy, kosztowności i 
papierów, wobec czego uznałem, że 
obowiązkiem moim było przyjechać 
tutaj i opowiedzieć to wszystko, co 
wiem.

Postletbwaite- skończył tak nagie 
jak zaczął. Gezy wszystkich obec­
nych skierowały się na niego. On je 
den z nas znajdował się w posiada­
niu tajemnicy, on jeden wiedział, ko 
mu zamordowany człowiek pozosta­
wił swój wielki majątek. Przypusz­
czam-, że wszyscy spodziewali się, że 
koron er zapyta go o to odrazu, lecz 
koroner był stary i'pow olny i za­
miast zadość uczynić ogólnej cieka­
wości. zaczął z nim- przewlekłą w y­
mianę pytać i odpowiedzi,

— Bardzo panu dziękuję — rzeki. 
W ięc podług pana Mazaroff schował 
testament- do kieszeni. Ze,śledztwa

Z Czeladzi.
(te) Występ p. Sztamy na rynku w

©zefodzi. P. Sz. S zw njcer m a za ta rg  o 
kom orne z F e ld lau fe r  i je j mężem. 
W czoraj odbyła się, a-prawa w sądzie 
grodzkim  w Czeladzi. Z araz po w y j­
ściu. przed gm achem  sądow ym  p. Szw aj 
cer uderzy ł p. F e ld lau fe ra  w tw arz 

Zajście- zlikw idow ała po lic ja .

ka, na 4 ła ta  ciężkiego więzienia, a po­
zbawieniem  praw . D iobiarzów nę, Gold 
szlaka, Goldszlakównę. G oldszłaka i 
Szolowiczównę po 3 la ta  więzienia^ za* 
m ieiiiaśącego dom popraw y, z  Pozba­
wieniem  praw .

W szyscy oskarżeni odpow iadali z 
wolności. A jzy k  i Goldszlak zostali od­
staw ieni do w ięzien ia w M ysłowicach, 
resz ta  zaś skazanych do w ięzien ia w 
Sosnowcu.

wynika, że morderca obrabował tru­
pa ze wszystkich pieniędzy, kosztow­
ności i  papierów, wśród których mu 
siał się znajdować testament. W każ 
dym razie dobrze, że wiemy o istnie 
niu tego dokumentu. Chciałbym pa 
nu jeszcze zadać parę pytań. Czy Ma 
zaroff, który jak się zdaje był skłon­
ny do zwierzeń, powiedział pamt. że 
przed laty nazywał się inaczej1?

— Postletbwaite zaprzeczył ener­
gicznym ruchem ręki.

— Nie- —  odpowiedział.
— Nie powiedział, że przybrał na 

zwisko M azaroffa!
— Nie.
— Czy pana nie uderzyło cudzo­

ziemskie brzmienie tego nazwiska!
— Owszem, ale znałem jeszcze 

dziwniejsze.
— Czy pan go zapytał, co go skło 

niło do zwrócenia się do pana!
— Nie. Powiedział na wstępie — 

że przyszło mu nagle do głowy napi 
sać testament i że zawsze realizuje 
swoje chęci na miejscu — bez czeka­
nia.

— Zeznał, że był bogatym czło 
wiekiem. Czy po-wiedział, ile wyno­
sił jego majątek?

— Owszem. Powiedział. Około 
ośmiuset tysięcy funtów.

Koroner oparł się o poręcz krze 
sła, złożył razem końce palców obu 
rąk i rozejrzał się po sali. Po czem 
zwrócił sie ponownie do świadka.

Z Zawiercia.
(ta) N aw e eeny wJejMraowkł®. N a od­

b y tem  ostatni© posłodzeniu, kom isji cen 
rakow ej, zdecydowano podwyższyć ce­
n y  mięsni i przetw orów  m ięsny eh. ©- 
bowiązująiee ceny p rzed s taw ia ją  się wa- 
stępu.jąe®: za. li kg. słoniny —- zl. 2.50, 
schabu. — zł. 2.60, sad ła  — 2.70 i sm alcu 
zł. 3.10.

(s) O  św iatło  n a  ulicy To-warov ej. 
Rok tem u  została, założona na u licy  
Towarowej, lin  ja  elektryczna, k tó ra  
m ia ła  ośw ietlać tę. ulicę, Do te j pory  
m ieszkańcy czekają n a  spełn ien ie  te j 
obietnicy. N ależałoby wreszcie, jeśli n-io 
cafe. to ehoć ezęśeinwo ośw ietlić  ułieę, 
gdyż, egipskie ciem ności zachęca ją  ty l­
ko licznych rzezim ieszków do bezkarne­
go ok rad an ia  wagonów kolejow ych na 
położonej obok rampie- koltejow.-j.

(a) A m ator k u r  schw ytany  na go rą­
cym  uczynku kradzieży. Do obejścia 
d różn ika  kolejow ego n a  N ieradzie za­
k ra d ł  się w łaśnie p. ’W ładysław  Ja k u ­
bow ski z Zaw iercia, nie wiedząc nic- o 
tern , że je s t obserw ow any przez zaw ia­
dowcę odcinka drogowego p. Sm oliń­
skiego. W  chw ili, gdy Jakóbows-Td u s i­
łow ał zbiec ze skradzioną k u rą , zortał 

♦przez p. Sm olińskiego sehw ym ny i od 
dany  w ręce pu fe jń . ,

* (*z)) N ief e» t»n»y  Bitetocyklista. F  an. 
Hers-z, D zieniaw ski, m ieszkaniec Łodzi 
(P iłsudskiego 16) p rzy jechał onegdaj 
do Zaw iercia, by  pom ace się  przed zna­
jomymi- i  krewnymi- now ym  m otocy­
k lem  i. naaŁiej.ętnościffi b raw urow ej jaz ­
dy. Ponieważ, jed n ak  popisy te  zag ra­
żały  życiu i zdrow iu przechodniów. za ­
in teresow ała’ się- niemi: policja’, spis-ująo 
p ro toknJ za. nieostrożną. jaizdę..

55.- €Hk.KS-xa-
(ol) O kręgow y zjazd- s traży  w Wbl- 

łre m -te  Na niedzielg zapowiedaiiauy jest 
w Wołbronaiw okręgow y zjazd- s traży  
ogniow ych pow iatu  olkuskiego, n a  kto 
rym  odbędą się rów nież zaw ody kon 
kursow e dla drużyn  s traży  grwj-y TI
; m e .

■(teł)- Baiporty o; psńarash . Związek o- 
lcręgowy straży  ogiiiowyeli podaje do 
wiadom ości w szystkich  s tra ż y , że o 
każdym  pożarze w inny  być składane ra  
p o rty  do naczelnika danego _ n-.iouu' w 
ciągu trzech  d n i od d a ty  pożaru. h a  
czelnicy rejonow i ra p o rty  tak ie  po za­
poznaniu  się w treścią, rapo rtu , w inni 
odsyłać je  zaraz do okręgu ze swemi 
uw agam i.

(teł) Skazanie nieuczciwego przedsię­
biorcy. F e rd y n an d  K siążek ('Mysłowice, 
K rakow ska 10) przedsiębiorca drogowy, 
pociągnięty  został do odpowiedzialności 
k arne j za przyw łaszczenie 2474 zł. z pia 
między kasy  chorych w Olkuszu.

K siążek potrącone sk ładk i ubezpie­
czeniowe od robotników  p racu jących  u 
niego, nie zwrócił do. kasy, lecz przyw łą 
szczył sobie.

Skazany został n a  3 m iesiące więzi e 
mła, z zaw ieszeniem  w ykonan ia  lany, 
na 2 la ta .

— Może' pan będzie łaskaw prze­
czytać projekt testamentu-, pozosta­
wiony panu przez Mazaroffa—rzekł 
spokojnie.

Zapadło martwe milczenie. Fostlo 
twaite wy jął dokument z  podłużnej 
koperty i przeczytał głośno i wyraź­
nie:

,,To jest moja ostatnia wola. N a­
zywam się Salim  Mazaroff. Adresy 
moje: Londyn Hotel Oeeil. 491, Dar­
ling Street. Middlesex i Capeetown, 
Afryka Południowa. Przekazuję ca­
ły majątek na wyłączną własność kl e 
rvyno-wi H oltowi z Londynu, 558a, 
Jennyn Street i mianuję rzeczonego 
]\Tervvna H ołta jedynym egzekuto­
rem mego testamentu. Jednocześnie 
unieważniam niniejszem w szystkie  
moje poprzednie testamenty".

To było wszystko, ale spostrze* 
głem nagle, że oczy obecnych prze­
niosły się ze świadka na. mnie.

ROZDZIAŁ XI.
T E O R JA  PO LIC JI.

Oznajmienie adwokata, z Yorku 
zrobiło na mnie piorunujące wraże 1 
nie. Siedziałem jak ogłuszony, nie 
zdając sobie sprawy, co się ze mną 
dzieje. Żaden wybuch granatu w cza 
sie moich wojennych przeżyć nie po­
działał na. mnie tak wstrząsająco jak 
ta nowina. Dopiero po pewnej, chwi 
Ti usłyszałem kolo siebie szept Cro 
lea.

d. c. n.
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POWODZIE W POLSCE
Powodzie nawiedzają Polskę nie­

mal corocznie. W ciągu ostatnich lat 
(od 1924 r.) nawiedziło kraj osiem po­
wodzi :w r. 1924 — olbrzymia powódź 
wiosenna, w lipcu 1925 r. i w sierpniu 
1927 r. — powodzie letnie, wywołane ks 
tastrofalnemi opadami w marcu i w; 
lipcu 1929 r. — dwie powodzie: wio­
senna i letnia we września, 1930 r. — po 
wódź letnia i wreszcie dwie powodzie 
w roku bieżącym: wiosenna, która na] 
bardziej dotknęła woj. wileńskie i no­
wogródzkie (koniec marca — kwie­
cień), oraz woj. warszawskie, kieleckie, 
lubelskie i Małopolsko wschodnią (woj 
lwowskie i stanisławowskie) i ostatnia 
— letnia, która nawiedziła Małopolsko 
zachodnią i woj. śląskie.

Największa od czasu odzyskania 
niepodległości kieska powodzi w końcu 
cu marca 1924 r., spowodowana gwał- 
townem topnieniem grubej i zbitej po 
krywy śnieżnej, objęła cały obszar Pol 
ski dając sie we znaki zwłaszcza dorze 
ezom nizinnym .Najbardziej poszkodo­
wane zostały wskutek wylewu Wisły: 
woj. warszawskie i pomorskie. 'W woj. 
warszawskiem powódź zalała 180 wsi o 
obszarze 240 kin. kwadr, przyczem 16 
wsi zostało zupełnie zniesionych; poza 
tern ucierpiało kilkanaście miast i mia 
steczek (Ciechocinek, Nowy Dwór, 
przedmieścia Warszawy itd. (W woj po 
morskiem zalanych zostało kilkadzie­
siąt wsi w powiatach Toruń, Chełmno.
Świecie, Grudziądz, Tczew itd , zalane 
również zostały częściowo wymieniono 
miasta; pozatem woda zalała w kilku 
miejscach tory kolejowe na łąeznej 
przestrzeni 8.5 km, kilka dworców (dwo 
rzec w Toruniu), szereg scos itd. W 
woj. krakowskiem wskutek wylewu Wł 
sły i dopływów cześeiowo pod wodą 
znalazło sie kilkanaście wsi, pozalem 
zerwanych zostało kilka mostów i za­
lanych szereg szos. W woj. Stanisławów 
skiem ucierpiało kilkanaście wsi i mia 
steczek wskutek wylewu rzek Stryj. 
Opór i Dniestr, pozatem znaezne stra­
ty wyrządziła powódź w woj. wołyń- 
skiem, bialostockiem, kieleckiem, n<r.vo 
gródzkiem, poleskiem, łódzkiem i po- 
znańskiem (groźny wylew Warty).

Zniszczenie, jakie wyrządziła po­
wódź letnia — w lipcu 1925 r. w polud 
niowo — wschodniej części woj. śląs­
kiego w woj. krakowskiem i w zachód 
niej połaci woj. lwowskiego, przybrało 
wielkie rozmiary.

Powódź sierpniowa w 1927 r. bj ła 
niemniej fatalna.

Skutkiem wylewów Dniestru, Cze­
remoszu i Prutu, w woj. południo­
wo — wschodnieh zalanych zostało 18 
miast i 444 gmin, ofiarą powodzi padło 
53 istnień ludzkich, liezba zaś rodzin po 
szkodowanych przeniosła 59.0090.

Kok 1928 należał do pomyślnych, 
gdyż nie upamiętnił sie żadnemi powa 
żniejszemi wylewami, natomiast rok 
1929 przyniósł dwie kieski powodzi: wio 
senną i letnią. Druga kieska powodzi w, 
r. 1929, w lipcu, nawiedziła woj. krakew 
skie (pod wodą 600 mórg i 2 mosty zer­
wane), tarnopolskie (zalanych 5099 
mórg, zniszczonych 350 domów, 50 mo­
stów i 300 km. dróg), lwowskie (zala­
nych 2500 mórg i 3 mosty zniesione), 
oraz woj. stanisławowskie (zniszczonych 
376 mostów — strata 12.660.000 z ł, 690 do 
mów — strata 500.000 zł. 250 km. dróg 
— strata 5.060.000 złotych).

Rok 1930 zaznaczył sie słabszem na­
tężeniem powodzi; wylała W isła w po w. 
bielskim, zalewając częściowo kilka u- 
bogich wiosek nadbrzeżnych, szkody filo 
sunkowo nieznaczne.

Katastrofalny okazał sie rok bieżą­
cy. W marcu wylała cześeiowo Wisła 
w woj, warszawskiem, kieleekiem i lu- 
bełskiem (kilka wsi zalanych), oraz 
dotknięte zostały ponownie powodzią 
woj. lwowskie i stanisławowskie (120 do 
mów zniszczonych i uszkodzonych, kil­
kaset mórg ziemi uprawnej pod wodą). 
W miesiąc później, w kwietniu, wsku­
tek gwałtownego i nicnotowanego od 
niepamiętnych lat wylewu Niemna, 
Wilji, Wilejki, Pleśmianki i innych 
rzek, kieska powodzi w woj. wileńskiem 
i nowogródzkiem przybrała rozmiary 
katastrofy: zalane zostały niemal całko 
wicie miasta i powiaty: Wilno, Dzisna,

Swietogrćdek, Słonim, Lida, Baranowi 
cze, Wołożyu itd. Większość wsi je typh 
powiatach sostała niemal dosacwftnie 
ogołocona z dobytku i spodziewanych 
sbiorów.

Jeszcze nie przebrzmiały echa kata­
strofalnej powodzi wiosennej w półno­
cnej połaci kraju, a już druga kieska po 
wodzi letniej nawiedza woj. śląskie, kra 
kowskie, kieleckie i lubelskie. W woj. 
sląskiem dotknięte zostają tą straszną 
kieską powiaty: cieszyński, bielski, (6 
gmin), rybnicki i pszczyński; w woj. 
krakowskiem skutkiem wylewu Wisły- 
Skawy, Soły, Dunajca i Raby, woda za 
Iowa 11 powiatów, przerywa komunika­
cje kolejową z Wadowicami, Spytkowi 
cami, Suchą, Zakopanem, Krynicą, Żyw 
eem, wezbrane fale znoszą 7 mostów; w.

woj. kieleckiem Wisła wylewa w po*?, 
opatowskim, sandomierskim i stopnto 
kim, zaiowojąa 19 wsi i kilka tysięcy hfi 
ziemi; .w, woj Lubelskiem zalane 2 wsiej 
w w aj. warszawskiem powódź zaznaczy 
ła sie Jodynie przerwaniem wału pod 
Wilanowom i zalaniom pobliskich pól i  
ogrodów.

Cyfry szkód .wyrządzonych przez po 
wodzie, nie dadzą sie nawet w przybił 
żeni u ustalić (poza rzeczywistemi stra 
tami w naturze i wydatkach na pomoc 
doraźną, należy wziąć pod uwagę stra­
ty  w zmniejszonych wpływach podatku 
wyeh), w każdym razie jest rzeczą pew, 
ną, że straty te równałyby sie ogólnymi 
kosztem regulacji wszystkich naszych 
rzek.

Naqus w kinie „Pałace” w Kielcach.
GRETA GARBO W „POKUSIE* -  SKUSIŁA PIĘKNEGO

KIELCZANINA.
ła Madejskiemu upajającego -wal­
ca. Maciejski nie wytrzymał zerwał 
się z krzesła i świecąc nagością, 
chciał udać się w stronę ekranu w  
poszukiwaniu pięknej Grety.

Nagle mocne ręcę 2 posterunko­
wych powstrzymały go, w  mig zo­
stał owinięty, płaszczem i nim się zor 
jentował, leżał już na twardej pry­
czy w  areszcie miejskim.

Chłód i twarda prycza wróciły 
widocznie Maciejskiemu przytom­
ność, gdyż zaczął dopominać się hy 
go zwolniono.

Sprowadzony przed oblicze dy­
żurnego przodownika, Maciejski 
wstydził się swego postępku i pro­
sił o przebaczenie.

Został jednak uwieczniony w pro 
tojkule za obrazę moralności.

Podczas wyświetlania filmu „Po 
kusa“ w kinie „Pałace “ w Kielcach 
na sali wydarzył się niezwykły wy­
padek. Bohaterem został Antoni Ma 
ciejski, łat 23, zam. w Kielcach.

Maciejski z wytężeniem i silnem 
napięciem od samego początku śle 
dził przebieg akcji.

Nadszedł punkt kulminacyjny 
Maciejski zapomniał, że rzecz dzieje 
się tylko na ekranie. Ukazanie się na 
płótnie Grety Garbo sprawiło to, że 
Maciejski czemprędzej zaczął pozby­
wać się garderoby i wkrótce począł 
ściągać z siebie bieliznę.

Za chwilę miał pozostać w stro­
ju adamowym.

Film skończył się zawiadomiona 
jednak o wypadku dyrekcja kina 
nie zapaliła świateł a muzyka gra

Krwawa zabawa taneczna
we wsi Zagrody pod ICieScami.

Onegdaj we wsi Zagrody, pow. 
kieleckiego w mieszkaniu Stanisła­
wa Rączki, odbywała się zabawa ta 
neczna dla młodzieży wiejskiej.

Muzyka grała skoczne oberki, 
polki i upajające walce, tańczono za 
wzięcie i ochoczo.

W pewnej chwili u progu uka­
zał się Stefan Gdak, lat 20, mieszka 
niee wsi Sitkówki, który, nie wi 
dząc wolnej tancerki, pod adresem 
muzyki rzucił kilka obelżywych 
słów i wyszedł, po chwili jednak 
wrócił. Muzyka przestała grać, tań­
czące pary opuszczały duszną izbę 
i wychodziły na podwórze.

Gdak wyszedł za innymi i sta 
nął w bramie domu. Z dusznej izby 
wyszła i muzyka, by zaczerpnąć 
świeżego powietrza. Gdak powodo 
wany jakąś zemstą, dobył rewol­
weru i lufę jego skierował w stronę 
Wincentego Bolmińskiego, lat 19, 
kapelmistrza orkiestry.

Huknął strzał i Bolmiński ugo­
dzony kulą w brzuch, jęknął i upadł

°rzvpadek uratował go od niechybnej śmierci
Oeugdaj we Lwowie w domu przy 

ul. Piłsudskiego 11, rozegrał sie dra­
mat miłosny, który dzięki przypadko­
wemu zbiegowi okoliczności zakoófvył 
sie bezkrwawo.

W domu tym mieszka woźny firmy 
„Diabolo Separator" Antoni Padłowski, 
zaręczony z Heleną Gruszecką z Doliny, 
służącą, obecnie bez zajęcia. Miedzy na­
rzeczonymi doszło ostatnio do niesna­
sek i Pawłowski zamieniał narzeczeń- 
8two zerwać. Gruszecka, która liczyła 
jnż na małżeństwo, bardzo głęboko od­
czuła krok swego narzeczonego 1 po­
stanowiła pozbawić go życia, a następ­
nie popełnić samobójstwo.

W tym celu u kogoś zaopatrzyła sie 
w rewolwer bębenkowy i 5 naboi. O- 
sobnik, który Gruszeckiej dostarczył 
broni, okazał sie na tyle sprytny, że 
dowiedziawszy sie od niej do jakiego 
celu jest jej potrzebna broń, nabił re­
wolwer ślepemi nabojami, używanemi

na ziemię.
Po chwili zerwał się, biegiem 

wpadł do domu i dając słabe oznaki 
życia upadł na łóżko, brocząc obfi­
cie krwią

Ojciec Bolmińskiego, widząc, ee 
się stało, zaprzągł konia i odwiózł sy­
na do szpitala św. Aleksandra, w 
Kielcach, meldując o zajściu w po­
licji.

Po dokonaniu natychmiastowej 
operacji, lekarz szpitala oświadczył, 
że rana jest bardzo ciężka, kula prze 
szła jamę brzuszną i naruszyła ner­
kę. Gdak po dokonaniu zbrodni 
zbiegł, został jednak ujęty i przeka­
zany władzom sądowym.

W mieszkaniu jego znaleziono 
rewolwer automatyczny marki „Fro 
mer“ kal. 7.65, 3 naboje oraz czwarty 
w lufie. 'Stan Bolmińskiego jest co ­
raz cięższy i lekarz ordynujący o- 
świadczył, że prawdopodobnie nie- 
da go się utrzymać przy życiu.

Istotnej przyczyny zbrodni do­
tychczas nie ustalono.

Sekretarjat Dziennych i Wieczo­
rowych zatwierdź, przez Kurato­

rium Okr. Szk. Krak. 
KURSÓW 

H A N D L O W Y C H  
M. KOŁACZKOWSKIEGO 

w Będzinie, Sącze wska 25, Teł. 
7-90, przyjmuje zapisy kandyda­
tów (tek) codziennie w ciągu ea- 

łego roku na
K U R S Y  P I S A N I A

i liczenia na maszynach. 
Zniżki tramwajowe. — Prospekty 

bezpłatnie.
Po ukończeniu — świadectwa.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 6. 10.
Warszawa dolar 8.94 
W  p s r y w . obr. 8.91 i pół 
Nowy Jork 8.925 
Londyn 34.30 — 84.40 
Paryż 35.17 
Praga 26.42 
Szwajcarja 75,25 
Berlin 210.00
Ruble złote 5 zł. 30 gr. za jednego ruW8& 

Tendencja dla walut mocniejaaa.

AKCJE i POŻYCZKI.
Warszawa. 6. 10.

Bank Polski 110.00 
Lilpop 11.75 — 11.25
4 proc. Poż. Inwest. 74.00
5 proc. Poż. Konwers. 42.00 
Dolarowa 55.00 — 60.00 
Kolejowa 99.50
Stabilizacyjna 52.00—53.75 i do 52.75

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 6. 10.

Żyto — 22.40 — 22.50 
Pszenica 20.50
J ęczmień - p rzem. 19.50 — 20.50 
Jęczmień browar. 24.00 — 25.0 
Otręby żytnie 12.75 — 13.50

NA ZAJĄCE POLOWAĆ MOŻNA DO» 
PIER O OD 1 LISTOPADA.

Wobec istniejących dotychczas wą­
tpliwości, co do term inu  polowania na 
zające w województwie kieleekiem, de­
legaci powiatowi polskiego związku 
stowarzyszeń łowieckich na powiat bę- 
dziński, przypom inają pp. myśliwym, 
że polowanie na zające w powiecie bę­
dzińskim rozpoczyna się 1 listopada.

LIGA NARODÓW POTĘPIA KON.
KURSY PIĘKNOŚCI.

lstniejąea w łonie lig i narodów ko­
misja dla zwalczania handlu kobieta, 
mi, powzięła bardzo ostrą rezolucje jg” 
sprawie t. zw. konkursach piękności.

Rezolucja oświadcza mianowicie, żo 
zgodnie z opinją przedstawicieli nie­
mal wszystkich interesowanych 
państw, konkursy te należy uznać za 
rzecz niemoralną i ułatwiającą han­
del żywym towarem. Rezolucja zawiei 
ra apel do poszczególnych rządów, a- 
by w swoim zakresie wydały odpo­
wiednie zakazy.

do t. ew. „straszaka"
Zamiar swój Gruszecka postanowiła 

wykonać rano i już o godz. 7 przyby­
ła do mieszkania Pawłowskiego. Tu­
taj po krótkiej z nim i decydującej 
rozmowie, która przekreśliła jej marze­
nia, wydobyła z torebki rewolwer i 
strzeliła do Pawłowskiego.

Strzał nie zranił Pawłowskiego, na­
raził go tylko na strach. Po tym strza­
le, zanim zamach owczy ni edołała się 
zorientować o skutkach, skierowała  
broń ku Bobie. Pawłowski przyskoczył 
do niej i broń jej odebrał, poezem we­
zwał posterunkowego, który niedoszłą 
morderczynię sprowadził do urzędu po­
licji.

Przesłuchana Gruszecka przycuala 
się, że zamierzała Pawłowskiego pozba 
wić życia, a następnie popełnić samo­
bójstwo. Kategorycznie natomiast od­
mówiła odpowiedzi na 'pytanie, kto jej 
dostarczył broni.

NAJWIĘKSZE DRZEWO NA ŚWIFm 
CIE.

Największe na świecie drzewo znaj­
duje się, oczywiście, w Ameryce, k ra ­
ju  wszystkich możliwych „naj“. Jesl to 
olbrzymi okaz „sequoia gigantea", ros­
nący w słynnych lasach K alifo rn jl i 
liczący sobie kilka tysięcy la t wieku. 
Przeszło tysiąc starannych pomiarów, 
dokonywanych z pomocą dokładnych 
narzędzi inżynierskich, pozwoliło u sta ­
lić, pierwszeństwo tego drzewa wśrócl 
innych siostrzanych okazów sekwoi. 
Sięga cno przeszło 82 metrów (23 pię­
tra ) wysokości; średnica u dołu m ierzy 
8 i pół m etra, a do objęcia go potrzeba 
16 osób Jeden z najniższych konar w, 
w yrastających z głównego pnia na wy­
sokości paru  pięter, ma grubość 2 m e­
trów. Masa drzewna zajm uje objętość 
16.000 m etrów sześć., możnaby więc n ią  
wypełnić całą przestrzeń, zajm owaną 
przez 4-piętrowy dom, zbudowany na 
wielkim placu o 1000 m etrów kw adra­
towych powierzchni. Jest to np. znacz­
nie więcej, niż zajm uje ogrom ny o r ­
dynek B anku Gospodarstwa K rajow e­
go w W arszawie.

LUDZIE O ZIELONYCH WŁOSACH.
Ludzie o zielonych włosach znajdują 

się w Chile (Ameryka Połudn.) w tam ­
tejszych wielkich kopalniach miedzi. 
Ruda zaw ierająca miedź zostaje p rze­
topiona w piecach, a wydzielające się 
przy te j operacji gazy wywołują o ry ­
ginalni- efekt barw ienia na zielono wio 
sów u pracujących przy piecach robot­
ników.
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r i  'r j  siei tane kotła y
Czy służąca ma prawo przylmować narzeczonego.

— Znaczy panie Kowalczyk, że 
będziem sobie żyli, jak te dwa idea 
ły filmowe, nic tylko fu rt miłość i 
marzenie 1

— „K oryto" czyli spożycie gra 
W miłości jak pannie wiadomo 
pierwszą rolę, dlatego nie zawadzi 
wjszczególnić a propos czyli z 
gory, mennego z jakiem się w ku­
chni panny Walerci spotkać moż­
na — żeby później nie było n ie­
spodzianek

i tych gorzkich łez 
kobiety porzuconej...

To powiedziawszy p. Marceli 
Kowalczyk odsunął się znacząco 
od nowej „narzeczonej" — swej 
panny W alerci Marczykówny, pel 
niącej obowiązki do wszystkiego 
u mecenasa Z.

Dziewczę utkwiło zaniepokojony 
wzrok w spochmurniałych oczach 
mężczyzny i szepnęło czule:

— Go się dotyczy zupów jezdem 
spokojna. Dwa razy na tydzień po 
midorowa. A  wszystkie moje dawne 
narzeczeni pomidorowe zupę lubieli...

— Z ryżem?
— Z ryżem najdroższy!
— Można... a co dalej?...
Panna W alercia rozwinęła szcze­

gółowy program  obiadów i kolacyj 
na cały tydzień. Jadłospis uzyskał 
aprobatę narzeczonego z małemi po 
praw kam i i absolutnem

wyłączeniem kotletów siekanych, 
podawanie których p. Kowalczyk 
uznał za obrazę osobistą.

Na platform ie zawartego porożu 
mienia zakochani poczęli snuć złotą 
nić miłości, która przetrw ała dwa ty 
godnie, aż wreszcie pękła zetkną­
wszy się z wyżej rzeczoncmi kotle­
tami.

Pan Marceli przyszedł tego dnia 
do kuchni w podłym humorze — i 
odrazu wzrok jego padł na niena­
wistną potrawę.

— Co to jest! — zapytał groźnie:
— Marceli, przebacz... Siekane... 

co miałam robić. S tara się uparła. 
Bez dwa tygodnie walczyłam, d łu ­
żej nie mogłam.

P. Kowalczyk był nieubłagany, 
zapowiedział natychmiastowe zerwa

D R Z E W A  O W O C O W E
w  o d m ia n a c h  h a n d lo w y c h

J A B Ł O N IE
G R U S Z E

W IŚ N IE
C Z E R E Ś N I E  

O R Z E C H Y  W Ł O S K I E

N a j p i ę k n i e j s z e  R ó ż e
d u ż y  w y b ó r  o d m ia n :

R ó ż  h e r b a c i a n y c h  
„ p o w ta r z a j ą c y c h  
, P e r n e t r a  
„ w ie lo k w ia to w y c h  
„ p n ą c y c h

DRZEWA ALEJOWE
! PARKOWE

MORWA SIAŁA
K a ta lo g  n a  ż ą d a n ie  gratis .

SZK0ŁK5 FERMY R O L N E J 
w W ojkowicach Kościelnych

P O C Z T A  Z Ą B K O W I C E

nie narzeczeństwa i wywołał wielką 
awanturę, która sprowadziła do ku­
chni panią mecenasową.

— Walerciu, co to za człowiek? 
Czego on tu chcę?

— Przedewszystkiem pani sza­
nowna

...tylko nie, „człowiek"... 
jestem narzeczony z gastronomiczną 
wizytą i swojego szaconku wy 
magam.

■ — J a  sobie nie życzę takich w i­
zyt w kuchni.

— Pani nie ma praw a wtraoa^ 
się w miłosne współżycie pracowni­
ków kuchni!

— Mam prawo i proszę się wy 
nosić!

—- Zobaczeni!
Echa konfliktu dotarły do gabi­

netu mecenasa, który wezwał telefo­

nicznie policję i usunął z kuchni p. 
Marcelego.

P. Kowalczyk nie dał za w ygra­
ną i skierował do sądu grodzkiego 
skargę na mecenasa, prosząc o roz 
strzygnięcie zasadniczego pytania, 
czy służba domowa ma prawo przyj 
mować swych gości w kuchni.

Dodając że postępek adwokata 
dotknął „najwyższego poziomu je­
go duszy, gdyż wyrzucenie na zbi­
ty  łeb w oczach ubóstwianej kobiety 
złamało mu życie, i shańbiło mi­
łość".

Sąd stanął na stanowisku, że 
służba może przyjmować gości 
tylko za zezwoleniem, właściciela 

mieszkania, 
który prócz tego może sobie nie 
życzyć aw antur w kuchni i skargę 
p. Kowalczyka oddalił.

W OJSKA JAPOŃSKIE W MUKDENIE.

I 0 $  Wi t i ł  - i M
* f e i

ilustracja nasza przedstawia posterunki japońskie na ulicach Mukdehu.

Podwójny ślub „królewicza bawełny”
AM ERYKAŃSKI ROMANTYZM

' Przed jeden z kościołów Chica­
go zajeżdżały sznury wykwintnych, 
lśniących samochodów.

Przechodnie, zaciekawieni, za­
trzym ywali się i pytali:

— Co to? Ślub?
— Tak.. — odpowiadano im. -  

I  to ślub niebylejaki.
; — Któż się żeni?
__— B ratanek „króla bawełny".

Z samochodów wysiadały strojne 
dąmy, lśniące od brylantów i pano­
wie w nieposzlakowanej czerni.

Posra ślubu nadeszła.
Goście byli w komplecie.
Brakło, jedynie... państw a mło­

dych. Czekano, szeptano, mówiono 
rozmaite ploteczki...

Po upływie pół godziny, wśród 
gości zaczęto szeptać, że

ślub się nie odbędzie.
Wreszcie, zjawił się ojciec p in ­

ny młodej i ogłosił zebranym zdu­
m iewającą wiadomość.

Ślubu nie będzie, bo... ślub o d la ł 
się już przed trzema laty.

Państwo młodzi znali się już i 
kochali od la t trzech.

Ale on był bratankiem  i sprad- 
kobiercą króla bawełny, ona zaś u. 
bogą. dziewczyną.

Jego rodzina, więc, nie chciała 
na ślub pozwolić.

Mimo to, młodzi
pobrali się w tajemnicy,

poczem każde z nich wróciło do do­
mu rodziców.

Upłynęły trzy  lata.
Małżonkowie widywali się czę­

sto, kochali dalej i pracowali nad 
zgodą rodziców.

Wreszcie upragniona chwila n a­
deszła Rodzina zgodziła się. Ale 
wówczas młodym zabrakło odwagi, 
by się przyznać, że są już po ślubie.

Pozwolili na rozesłanie zapro­
szeń, na p r  z y g o t o w y w an i a. weselne'.

I  dopiero w ostatniej chwili w y­
znali wszystko.

Gości ślubnych zaproszono na we 
sele szczęśliwej pary.

D z iś  o s ta tn i  d z ień  1 
I I s! i  FI  1 S I S !  A i /  1

KINO

ZAGŁĘBIE
daw niej 

Kino-Teatr „U działow y” .

DZIESIĘCIU Z PAW IAK A
Certy biletów od 53 gr.

Bilety ulgowe ważne.

N a stę p n y  program:

h A i t R Y  F I  E L  w ,*0n slbo

OBNE O SZ E M  A

POSADY i PRA CE.

PO TR ZEB N A  pani na  stałe, do wszyst 
kiego, u m iejąca  szyć na m aszynie, Sos-
nowieo ul. P ro s ta  12, Gogacz.__________ '
PO TR ZEB N A  gospodyni wychowa w-: 
czyni do dzieci z niedużęm  wynagrodzę-: 
nięm  do sam otnego pana. Zgłoszenia
do f il j i  Będzin. ______________
A K W IZY TO RZY  m ogą sic zgłaszać- 
M ościckiego 13 m. 35, Mendlowicz.

PO K Ó J um eblow any d la  in te ligen tnej 
osoby do w ynajęcia. Sienkiewicza 8 
m. 8 . ___________ ___________
Z A M IE N IĘ  su te rynkę  w Będzinie przy 
H alach  n a  pojedyncze m ieszkanie w 
S'osnowcu za dopłatą. Zgłoszenia ,,F.r-
p res“ Sosnowiec.______________________
M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia, 4 pokoje, 
kuchnia, s ta jn ia , ogród, śródm ieścia.
W iadom ość „E xpres Za głębia".________
W Y N A JM Ę  pokój izraelitom  z oddziel 
nem w ejściem , telefon, ul. K ow alska 14,
fro n t I  piętro.________________________
DO sprzedan ia  sklep z m ieszkainem . 
W iadom ość C iepła 4 m. 27, Sm ułkow a.

Kupno i sprzedaż.

SPR ZED A M  zakład  fry z je rsk i w Grod­
kowie, koło fa b ry k i nowo budu jącej się 
k lin k ie rn i. W iadom ość „E xpres Zagłę­
b ia" Będzin.   ■
PL A C E  do sprzedania. In fo rm ac ji u- 
dziela od 11 — 13 codziennie B iu ro  
Mierniczego P rzysięg łego  Bron. Sriar- 
skiago, K ielce, ul. Śniadeckich 6 m. 11. 
„UNDERW OOD" m aszyna do p isan ia  
okazyjn ie  do sprzedania. W iadon ość 
K sięg arn ia  ..Polonja" Sosnowiec.
DOM nowy m urow any, pięć ub ik ac ji i 
ogród owocovyy sprzedam . S trzem ieszy­
ce. ul. K olejow a 37-a, Lorek. 
łV|AGIEL w dobrym  stan ie  do sprzrda-
nua. D ąbrow a, N arutow icza 16.________
SK R ZY PC E, m andoliny, g ita ry , fu te ­
ra ły  n a jta n ie j w K sięg arn i „Polonja" 
Sosnowiec H ale „Rozwoju".

fH |g f  Zgubione doknm enty. j l |f l f ||

CUDAK W ojciech zgubił dowód oso-, 
b isty  w ydany przez m a g is tra t w Sos-
n o w c u . ___________________________
Z O P JA  Św iat un iew ażnia zgubiona 
św iadectwo, w ydane przez szkołę pow- 
szechną im. S tan is ław a K onarskiego. 
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książką 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na
nazwisko F ro im a  N ajw erta .___________
EDM UND G ubała zgubił książkę kasy
chorych n r. 158923. _________________
ZUB S tan isław  zgubił dowód osobisty 
w ydany przez starostw o  w Olkuszu 
M ORITZ G rubner D ąbrow a — Jaw o rz­
no zagubił książkę re je s tracy jn ą  autobu 
su C hevrolet 4 cyl. K. R. nr. 93132, kon 
cesję tegoż na lin ję  Chrzanów  — Sosno
wiec i rozkład jazdy. ______ _______
JA R O M IN  W ładysław  zgubił dowód 
osobisty i książeczkę w ojskową wyda-
ną przez PK U . Sosnowiec._____________
K L A JM A N  F ry m a  zgubiła książeczkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu. 
HETM AŃCZYK B olesław  zgubił r  i .ve 
row y Nr. 4021. w ydany przez starostw o
będzińskie.________________   ■
W IK T O R JA  Ju d a  zgubiła dowód oso­
b is ty  w ydany  w gm inie Kroczyce.

R Ó Ż N E .

PO D A JE M Y  do w iadjinośei naszych 
odbiorców, że założyliśm y w D ąbrow ie 
Górniczej p rzy  ul. Kościuszki 4 SK ŁA D  
W A PN A  PA LO N EG O  1 LA SO W A N E­
GO. W apno z !w ard rg  czystego w ap ­
n iaka, w ypalone dokładnie w kręgow ym  
piecu. N ie kupujcie  więc słabo w ypalo­
nej tandety . Nasze wapno ka lk u lu je  się 
n a jtan ie j. Z Ą B K O W IC K IE  ZAKŁADY 
W A P IE N N E , ST A N ISŁ A W  ŁADA. 
CH RZEŚCJ A Ń SK I Zakład zegarm i­
strzow ski W . N iepoń, u lica Czysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego rodzaju  
rep eracje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych, kieszonkowych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z g w aran c ją  3 ch 
le tn ią ,w ykonanie  solidne a n a jlep ie j się 
przekonać.

C H H Y P
e w s z N o s c  
BOL.E s a r d ł a

a p t i h a  M 'L J'eA dE C X lgG O
ty W$ASXAWt.ui.*»rr,%tB. 

Sprtttóają  apłeki l «kla<Jy apteczne.

tjdarwca: Helena Moasiorska, Bruk'. ,JExpre* Zagłębia** Sosnowiec, uL Teatralna 1, teL 4-94


